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N u m e r  p o r a m i y .

Krak<5w, Poniedziałek 27 Czerwca 1910. m .  xv,
. J  NliMERATA wynosi w  Krakowltt 
nleslęcanle 2 kor., kwartalnie 6 nor., 
»■ odnoszenie do domu dopłaca si< 

48 kas.

Naprowincyi; micalętzule 2 kor. 70 h„ 
kwartslnio 8 kor. W państwie Nie- 
mtecldem kwartalnie 10 kor., w  irnyck 
ra ia tw icśfaw an u n n  12 kor. Ttals&a 

adresu 40 hm

i aan i w m  pulad/Awseco 10 hal. 
■Mkora p o a leS sia tk o w a io  4 jh.

GŁOS NARODU
W yd iizi codziennie o gtdz. M  wieczorem z wyjątkiem niedziel i l« i i : .

W dni poświ^teome wychodzi dwa razy dzianma; o gocte, 8-el rano i o gooz. 6-e] wteozor«m

Jsty pieniężne, p -kaay m  prenume­
ratę i Id lerafy nadsyłać można Iran to  
do AdmlrJairacji „<3tosc Narodu0. — 
Prenumerato oprócz upoważnionych 
agtocyi przyjmuje każdy urząć >#■ 
catowy w  obrąbie monarchii i w  pas 
atwia uiemieddnn. Hesbuucy* 
Okpk«ei jwauo ma rtaU gają opłacie 
M cm nrai. K. LipLów rediJrcya JU

Adres Kod.: Ul *w. iCmyfta 1 7 , Adroa
tó . ..nv*i Narodu" Ki afcOw. T«L Nr. W-

łOŁÓłZENU (Inseraty) prajrjmuje AdmlrJatracya .Otosu Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejbea za wiersz drobnem pismem (petit' za pierwszy rza 16 halerzy, za każdy naatępnj ras 12 kaL, skład tabelaryczny, liczbowy, od w le.w a K  Lir i* pwrw- 
mj  n ą  każdy następny 12 hal. Nadesłane po d0 hal. od wlers?a za każdy raz. Ncsrołogi i»d. 30 hal. Załączniki do „'dłssu Narodu (prosp<&y, cyNrtlars;* ogłoszenia 5tp.) przyjmuje się ra cenę 2 kor. od 1U0 ega. d'a zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych p r^
d dm ntorów . Zamiejscowe ogłoszenia prayimuie w? Lwowie S. Sokołowski {Pamsk (flusmRCK*, w Wiedniu Hassenstein Yogier. :A . Duke?. H bchale;t?E. Braun, B w  H Frirll. w Berlinie F. E. Coa. w B a ć s s m d i  I. Lcooold. w l-nryie da wtezkowski 14 ĆlM

d-- ' ft!*' -r. 4 , J  . . - i  ' i , , ' - ,  k 0 5 '!

Posłowie chrześć.-so- 
cyalni w Krakowie.

W sobolą popołudniu ujechali — ja k  już  
doniósł „Głos N arodu“ — trze j posłowie 
cbrześć.-socyalni n iem ieccy: S t e i n  e r ,  T o -  
m o l a  i K u h n  do K rakow a, celem zw ie ­
dzenia jeg o  pam iątek. Czw arty, poseł X. Dr 
D r  e k  s e 1 , k tó ry  zam ierzał przyłączyć się 
do tej zainieyow anej przez p. T om olę w y­
cieczki (p. T om ola znał K raków  z daw niej­
szych w  nim odwiedzin), w osta tn ie j chwili 
odmówił.

Gości w iedeńskich pow itali na dw orcu 
kolejow ym  przedstaw iciele R edakcyi „Głosu 
N arodu", Z w iązku chrzośćijaósko-socyalnego 
i Zw iązku tu rystycznego . Pod przew odnic­
tw em  w iceprezesa Zw iązku tu rystycznego  
D ra S c l i n e i d r a  i n ad in sp ek to ra  D ra Igna­
cego W r ó b l a  zwiedzali następn ie  posłow ie 
p rzez cały dzień zabytk i i pam ią tk i K rako­
wa. P rezydyum  m iasta  oddało im w tym  ce­
lu do dyspuzycyi dw a powozy. W ieczorem  o 
godz. 9 podejm ow ało w ydaw nictw o „Głosu 
N arodu" gości kolacyą w ho telu  Saskim . Po­
słow ie byli zachw yceni K rakow om  i Jego z a ­
by tkam i i w yrazili się w gorących słow ach 
uznan ia o gościnności K rakow ian. Na cześć 
s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-socyaloego i go 
ści to asto w ali: re d a k to r  B e a u p r e  i prezes 
Z w iązku chrześcijańsko-soryalnego J a s i ń ­
s k i ,  a na  przyjaźń w zajem ną i s z c z p ą  pan 
n ad in sp ek to r W róbel im ieniem  Z w iązku tu ­
rystycznego.

Z posłów w iedeńskich p. G t e i n e i  wy 
raził szczery podziw  dla k u ltu ry  polskiej, 
k tó ie j w spania łe zaLytki oglądał w K rako­
wie i podniósł z w ielkiem  zadowoleniem  
zgodne współdziałanie Koła polskiego i p a r ­
ty! chrześcijańsko-socylnej w  parlam encie. 
P orozum ienie to  pow inno dalej się rozw ijać 
i u trw a lać  n a  g runcie chrześcijańskim  i de- 
mOk ra tycznym  Pow inniśm y się  naw zajem  
lepiej poznaw ać, a s tąd  m usi w yniknąć wza­
jem n y  szacunek  i pożądana harm onia.

P. S te in er d o tk n ą ł rów nież z lek k a  
w spółczesnych s to su n k ó w  politycznych, m ó­
w iąc m iędzy in n em i: naszej p a rty i i Kołu 
po lsk iem u robią często  za rzu ty  z pow odu 
naszego s to su n k u  do rządu, ale niesłusznie. 
My stanow im y p a r ty e  u trzym ujące  państw o 
(s taa tse rh a lten d e  P erte ien ) i d latego  m usim y 
dać państw u , co m u się należy; w  zam ian 
jed n ak  m am y praw o żąaać od rządu, aby u- 
j;zynil w szystko , co Jest w jeg o  m ocy dla 
naszych narodów  i k rą jów .

W  końcu  toastow ał m ów ca na cześć p o l­
sk iego  Z w iązku  chrześcijańsko  socyalnego i 
Z w iązku tu rystycznego .

F, K u h n  rów nież podm ósł, że na  g ru n ­
cie państw ow ym  i chrześcijańskim  zejść się 
w inn i Polacy i Niemcy i życzył pow odzenia 
akcyi chrześcijańsko-socyalnej w  Galicyi, by 
m im o przeszkód i tru d n o śc i szła  ciągle n a­
przód, gdyż ona opiera się na p ro g ram ie  o- 
b rony  całego społeczeństw a a  nie poszcze­
gólnej klasy. P. T o m o l a  stw ierdz ił pono­
w nie, że poznanie się w ząjem ne w y tw arza 
szacunek  w zajem ny 1 w yrozum iałość i w zniósł 
po polsku  to a s t :  „K ochajm y się". W ieczór 
spędzili uczestn icy  na  ożywionej rozm ow ie 
na  te m a t ak tu a ln y ch  sp raw  politycznych.

W niedzielę popołudniu opuścili goście 
w iedeńscy K raków .

KRONIKA.
Kraków, d n ia  27 czerw ca.

ACZOrąjSza niedziela u k a z a ła  się  w szacie 
ciep łe j, ale n iezb y t pogodnej. R ano  około  go ­
dziny  ósm ej p ad a ł deszcz, poczem  sie  w ypogo­
dziło nieco i św ieciło słońce. P o p o łu d n ia  niebo 
p o k ry ło  s ię  ch m aram i, a le  deszcz począł padać  
dopiero  około  godziny  7 i to  z ra zu  pow olny  i 
d robny , a  późn iej dopiero  p rzem ien ił s ię  w rz ę ­
s is tą  ulew ę, k tó r a  trw a ła  z m alem i p rze rw am i 
do późnej nocy.

P on iew aż je d n a k ie  popo łudn iu  „w y trzy m a­
ło "  w yludn ił s ię  —  j a k  zw yk le  K raków  —  a 
publiczność odbyw ała  k ró tsz e  i dalsze  sp ace iy  
w akolioę m iasta . Szczególnie za ro iła  s 'ę  a lea  
sp ace ro w a, p ro w ad ząca  do p a rk u  Jo rd an a , gdzie 
odbyw ał się festyn  i do to ru  w yścigow ego.

P rzed sięw zię to  rów nież sze reg  w ycieczek do 
uroczych m iejscow ości poza  K rakow em , gdzie 
baw iono się  wosoło. W ieczorny  deszcz spędził 
z p la n t i b łoń sp a ce ru ją cą  publiczność.

Dzień przeciwgruźliczy m iał w czoraj K ra ­
ków . N a p la n ta c h , w R y n k u  głów nym  i n a  
p ry n cy p a ln y ch  u licach  m ia s ta  kw esto w ały  przy  
s to lik ac h  p an ie  n a  rzecz „p ó łk o lo n ii" , to  je s t  
w y sy łan ia  d z ia tw y  zd row ej, a le  n a  za rażen ie  
g ru ź licą  na rażo n e j, -na  ca ie  dn ie n a  św ieże po­
w ietrze. Po p la n ta c h  i u licach k w esto w a li ró ­
w nież do p u szek  słuchacze i s łuchaczk i m edy­
cyny , k tó r e  dobrow oln ie zg łosiły  się  do z b ie ra ­

k a

usiłow aniom  inicyatorolc . S p a ce ru jąc a  też  p ub li­
czność z uw ag i n a  u o n ie s ły  cei w alk i z ch o ro ­
bą sz e rzącą  się  w z a s tra sz a ją c y  sposób w n a -  
szem  spo łeczeństw ie  c h ę tn ie  sk ła d a ła  d a tk i. Z e­
b ran o  też  po w ażn ie jszą  kw otę.

Tradycyjne „Wianki" odbyły  się  w sobo tę  
w ieczorem  n a  W iśle pod W aw elem . P ro g ram  był 
n iezb y t u rozm aicony , lecz dość je szcze e fe k to ­
wny, by  zdołał śc iąg n ąć  tłum y , zg rom adził też 
nad  W isłą  ty siące  w znacznej części g ra tisow ych  
widzów.

J a k  słychać, „W ia n k i"  m a ją  być pow tórzone 
w czasie  u roczystośc i g runw aldzk ich .

Izba adwokacka n a  w alnom  zgrom adzen iu , 
odbytem  pod przew odnictw om  prof. R o sen b la tta . 
do k o n ała  w yborów  3 członków  R ady dyscyp li­
n a rn e j, 9 eg zam in a to ró w  do egzam inów  adw o­
k ac k ic h  i de lega tów  w R zessow ie, W adow icach, 
Nowym Sączu, T arnow ie i Ja ś le .

C z ł o n k a m i  R a d y  d y s c y p l i n a r n e j  
w ybran i z o s ta l i : D r F isch low itz Izrael, D r K ry- 
kow sk i S tan is ław , D r L nndau Ig n acy  (s ta rszy ), 
a e g z a m i n a t o r a m i  a d w o k a c k i m i  wy­
b r a n i : D r Ja k u b o w sk i Ja n , D r G arfe in  Salo­
m on, D r G ross Adolf, D r Koy M ichał, prof. Dr 
R o se n b la tt Józef, D r S k ąp sk i S tan is ław , D r S tec 
J a n  i Dr T rau m o r Jerzy .

Izba ad w o k ack a  zn a jd u je  się  obecnie w rę- 
knoh żydów, —  k tó rz y  ty lk o  d la  decorum  wy- 
o ie ra ją  C hrześc ijan  do W ydziału  i do R ady  dy­
scyp linarne j.

Pie8Z0 dookoła ziemi. P rzed  k ilk u  dn iam i 
dn iam i p rzybył do K rak o w a B azyli P aw luk  ze 
Lwowa, m ężczyzna w sile  w ieku , podróżujący  
dookoła ziem i o zak ład  w kw ocie 50.000 koron. 
P aw lu k  u trzy m u je  się  zo sp rzed aży  k a r te k  k o ­
resp ondency jnych , k tó re  zw łaszcza w re s ta u ra -  
cyaeh i k aw ia rn iach  z n a jd u ją  licznych n a ­
bywców.

O ry g in a ln y  p iech u r założyć się  m iar — ja k  
tw ierdzi — „z p ew ną o so b is to śc ią  we Lwowie, 
k tó re j n a  50.000 ko r. nie za leży " , iż w czasie 
od czerw ca b. r. do s ie rp n ia  r. 1916 zdoła p ie ­
szo przebyć d rogę naokoło  św ia ta .

N asu w a się  uw aga , c z y n ie  zachodzi tu  zw y­
k łe  oszustw o, obliczone n a  ła tw i w ierność p ub li­
czności, lubu jące j się w tGgo ro d za ju  okscen- 
trycznościach .

Śmierć porucznika Edara? W czoraj rozeszła  
się  po K rak o w ie  w iadom ość, że p o ruczn ik  E der, 
k tó ry  n a  sobo tn ich  w yścigach  — sp ad ł z k o n ia  
p rzy  p rze sk a k iw a n ia  p rzez  p rzeszkodę  try b u -  
now ą —  zm arł w u k u tek  w strz ą śn ie n ia  m ózgu 
W iadom ości te j n ie  zdołaliśm y sp raw dzić  w sk u ­
te k  teg o , że w ładze w ojskow e zach o w u ją  w te j 
sp raw io  śc is łą  ta jem n icę .

Wypadek na wyścigach. P odczas w yścigów
w czorajszych  t r e n e r  s ta jn i  h r. Z dzisław a T a rn o ­
w skiego  J im  L. —  k o p n ię ty  z o s ta ł p rzez  k o n ia  
w k la tk ę  p ie rs io w ą przy  Rtarc ie . P o w sta ł silny  
k rw o tu k , k tó ry  czynne na w yścigach P ogotow ie 
ra tu n k o w e  za tam ow ało .

Echa procesu Borowskiej. W alne Z g rom a­
dzenie Izby adw okack ie j o d b y te  w so b o tę  u chw a­
liło na* w niosek  D ra  J a n a  Jak u b o w sk ieg o  n a ­
s tę p u ją c ą  rezo lucyę :

„W obec  s ta n o w isk a  obcej p rasy , za ję teg o  
z pow odn sp raw y  B orow skiej, W alne Z g ro m a­
dzen ie  Izby ad w o k ack ie j, k tó re  po raz  p ierw szy  
od teg o  procesu  się  zebrało , uw aża za swój 
obow iązek  s tw ierdz ić , że nasze  sądow nictw o  m i­
mo w iększego  przei iążen ia  p rac ą , n iż  w innych  
prow incyach , sp e łn ia  sw oje obow iązki nadzw y­
czaj gorliw ie i sum ienn ie . D la tego  W aln e  Z g ro ­
m adzenie w y raża  ubolew anie, że obca p ra s a  za­
ję ła  ta k  w rogie s ta n o w isk o  d la  naszego  sąd o ­
w nictw a, a  to tem  b ardz ie j, że przew odnictw o 
w p ro cesie  B orow skiej m im o n iesłychanych  t r u ­
dności, z godnością, pow agą, ob jek tyw nośeią , a  
ściśló  z p rzep isam i u s ta w y  prow adzone, n ie  za ­
służy ło  n a  żadne  za rzu ty " .

Zamach samobójczy. P ogotow ie ra tu n k o w e  
zaw ezw ano w czoraj n a  ul. R adziw iłłow ską 1. 2 5 — 
gdzie pom ocn ica k a n c e la ry jn a  p. A n ie la  P. z a ­
ży ła  w cela sam obójczym  rozczynu  z su b u m a tu . 
W  s ta n ie  nadzw yczaj g roźnym  przew ieziono de- 
s p e ra tk ę  do sz p ita la  św . Ł azarza . Powód zam a­
chu sam obójczego  niew iadom y.

Narzeczony Z nożem. P ogotow ie ra tu n k o w e  
zaw ezw ano w czoraj w ieczór n a  ul, S zew ską, gdzie 
s łu żącą  Zofię K urków nę, p o ran ił ciężko nożem  
narzeezouy . Po o p a tru n k u  pozostaw iono  j ą  opiece 
dom ow ej. P odobno pow odem  bó jk i m iędzy n a ­
rzeczonym i, by ła  n iew ierność p an n y  Zofii.

Deputacya z Podgórza w Wiedniu D nia 21
bm. by ła  d ep u tacy a  k o ła  obyw ate lsk iego  we 
W iedniu  w  sp raw ie  zn iesien ia  re jonu  fo rty fi­
k acy jn eg o  w Podgórzu. W  sk ład  d o p u ta  yi 
w chodzili 3 członkow ie K oła o byw ate lsk iego  a 
m ia n o w ic ie : ra d n y  m ie jsk i p. Jó z e f  M ałek, D o­
b row olsk i M ichał i H offm ann. D ep u tacy a  by ła 
n a  audyeney i u m in is tra  sk a rb u  D ra  B Mńskio- 
go, n m in h t r a  d la  Galicyi D ra  D ulęby, u p re ­
zesa  K o ła  po lsk iego  D ra  G ląb iń sk ieg o  i u D ra  
Ko'’y tow sk iego . N ajżyczliw iej p rzy ją ł d ep u tacy ę  
m in is te r  sk a rb u  D r B iliń sk i, k tó ry  obiecał sp ra ­
wę poprzeć przychy ln ie , zw łaszcza, że ja k  po­
w iedział m in is te r  w ojny, k tó ry  zeszłego ro k u  
był d la  te j sp raw y  w p ro s t n iep rzychy lny , obe 
cn ie zm ienił zdan ie  i s k ła n ia  się  więcej k u  żą­
daniom  dep u tacy i. M in is te r p rzy rzek ł, że sp ra ­
wę w n e t s ię  za ła tw i, zw łaszcza że m a w re z e r­
w ie fundusze n a  odszkodow anie. M in is tra  w oj­
ny  d ep u tac y a  n ie z a s ta ła , w ięc pozostaw iła  m e-

m oryał w gab in ec ie  m in is tra . M em oryały  te , w 
k tó ry c h  je s t  w yłuszczona s łu szn a  Kon.eczność 
un iesien ia  re jonów  fo rty fik a cy jn y c h  i p rze su n ię ­
cia m agazynów  i prochow ni, tu d z ież  s^kudy, 
j ;  k ie  w yrządził o s ta tn i w ybuch z 5 czerw ca 
1910, w ręczono inuym  m in istrom  oraz człon­
kom  K oła. D ep u ta cy a  p e łn a  dobrych  nadzie l 
pow róciła do P odgórza.

T o r kolejowy Podgórze-Wisła D yrekcya 
kolei państw ow ych  budu jąc  ładow nię P o Jg ćrzo - 
\Y is’:i p rzep row adz iła  to r  ko le jow y ta k ,  io  
p rzecina  d ro g ę  p ro w ad zącą  z ul. K raszew sk iego  
n a  Z abłocie za raz  u wyto u w iad u k tu  koleje 
w ego w te n  sposób, iż w fc liodzac z togo  w ia­
d u k tu  n a tra f ia  się  od razu  n a  szyny  te g o  to ru . 
Zachodzi też  pow ażno n iebezp ieczeństw o  p rze je ­
ch an ia  przez lokom otyw ę, gdyż w tom m iejscu 
n ie m a żadnej ram p y  ani zagrody , k tó ra iiy  
w strzy m y w ała  przechodzących  lub p rze jeżdża 
jących . N adm ien ić  w ypaoa , że nie m ożna p rze ­
w idzieć, k iedy  pociąg  będzi9 jech td , gdyż ten  
te r  za s ło n ię ty  j e s t  z je d n e j s tro n y  przez fo rty  
fikacyę z d ru g ie j p rzez nasyp  kolejow y K ra- 
ków -R odgąrze  i lokom otyw a n ag le  w yjeżdża z 
poza zasłony . J e s t  w praw dzie po obu s tro n ac h  

'ta b lic z k a  z nap isem  „B aczność na pociąg" , 
lecz d la  dzieci i n ieum iejących  czy tać  je s t  to  
n iew y starcza jąco . To też  n iedaw no  o m ało co 
k ilk o ro  dzieci n ie  w padło  pod lokom otyw ę. —  
N iechże w ięc D y rek cy a  ko ie i zabezpieczy  n a  
p zód p rze jazd , aby potem  nie m iał.i k łopotów  
z pow odu  w ypadków .

Knowania prusko-ruslńskie. „K ury e r  w ar
szaw ski*  zam ieszcza w niedzielnym  nume-rro r-.r 
t j k u ł  pod ty tu łem  „K now an ia  ru siń sk io * . A utor, 
p. C zesław  Ł ukaszk iew icz — om ów iw szy sto- 
so n k i ru sk ie  w G alicyi, przechodzi do ży -ia  
m łodzieży ru sk ie j zag ram cą , w  W iedniu  i P a ­
ryżu i je j s to su n k ó w  z wszechnie-mcami. I ta k  
n a  pew nem  zgrom adzen iu  s tu d e n tó w  w szechnie- 
m ieck ich  w W iednin  przem aw ia ł — pis^e a u to r  
w im ien iu  s tu d e n tó w  ru sk ich  n ie jak i C., p rz y ­
ja c ie l S iczyńsk iego  i z a p lą ta n y  n a w e t w je g o  
proces. A dalej p isze a u to r :

„Z a p y ta ć  rów nież n ileży, z czego ży ją  owe 
g rom ady  s tu d e n tó w  ru s iń sk ic h  w W ied n iu ?  
Synow ie ubog ich  chłopów  i parochów , obarczo ­
nych liczną rodziną , ży ją  w sto licy  au s try u ck ie j 
zupełn ie  d o s ta tn io  i poza w ykładam i m a ją  aż 
n ad to  czasu  n a  po litykow an ie . N a ich u trz y m a ­
nie n ie  łożą  ch y b a  s iedzący  n a  dwu m orgach 
g cu n tu  hu cu li lub  parochow ie, m ający  po dzie­
sięcioro dzieci.

O s to su n k a c h  p ru sk o -u k ra ió sk ic h  w iedzą ró­
w nież bardzo  dobrze w B udapeszcie. Pom iędzy 
innym i ks. Inove V odiczka, re fe re n t p rasow y 
w m in is te ry u m  sp raw  w ew nętrznych , od la t 
p ię tn a s tu  śledzi p iln ie  każdy  ru c h  R usinów  ta k  
w  G alicyi j a k  w p ań s tw ie  ro sy jsk iem , a  g łó ­
w nie w A m eiyce , gdzie g recko  k a to lic cy  W ę­
g rzy  byli do n ied aw n a  w ciągi., ' in f lik c ie  z 
u k ra iń sk im  b iskupem  O rty ń sk im . Z a r ty k u łó w  
ks. V odiczki, um ieszczanych  w „B u d ad e sti H ir- 
la p “, a  n aszp ik o w an y ch  liczbam i, p rze b ija  aż 
n ad to  ja sn o  s to su n e k  finansow y  rząd u  n iem ie­
ck iego  do R usinów . N iek tó ro  d an e  ks. Y odiczki, 
k tó ry  a r ty k u ły  sw oja p isa ł w re k u  1907, 1908 
i 1909 , zg ad za ją  się  z tem , co p rzyn iosły  d o ­
k u m e n ty  policyi p ru sk ie j, do sta rczo n e  przez Bo­
le s ław a  R akow sk iego .

K n o w an ia  u k ra iń sk o -p ru sk ie  m usia ły  w yjść 
n a  ja w  w cześn iej, czy później. Lepiej, że s ta ło  
iią to  t e r a z ; będzie m ożna o w iele ła tw ie j oce­

nić n ie jeden  e k sp e ry m e n t ru s iń sk i w G alicyi i 
d o tk n ą ć  u k ry te j sp rężyny , będącej m o to rem  c a ­
łego obecnego  ru c h a  u k ra iń sk ieg o , z a g ra ż a ją c e ­
go is tn ien iu  pó łto ram ilionow ej Indności po lsk ie j 
w G alicyi w schodniej.

Ze sportu.
Wyścigi kunne.

W czoraj zakończył się m eeting  k rak o w ­
ski, k tó ry  tym  razem  był napraw dę popi­
sem  polskich koni, — a m iędzynarodow y 
c h a ra k te r  m iał głównie o tyle, że brali w 
nim udział hodowcy polscy z k ró lestw a. W y­
ścigi w ykazały  now y znaczny rozkw it hodo­
wli koni pó łk rw i w Galicyi. Zwłaszcza s ta ­
dnina h r, Zdzisław a Tarnow skiego przysłała 
k ilk a  p ierw szorzędnych okazów . T ak i „K a­
m eleon" m oże śm iało iść w zaw ody naw et 
z lepszym i końm i pełnej k rw i. Udział publi­
czności k rakow sk ie j był dość znaczny, w 
obie niedziele n aw et tłum ny. Zjazd zamiej 
scowych gości z Galicyi nie bardzo dopisał,— 
przybyło n a to m iast k ilk u n as tu  „sportsm e- 
m ów" z W iednia, k tó ry ch  zw abiły nie ty le 
biegi, co obecność na to rze  dwóch bookm a- 
herów . Ci o s ta tn i mieli n a  s to su n k i k ra k o w ­
sk ie  ob ro ty  dość znaczne, — to ta liz a to r zaś 
był w oblężeniu, ale w łaśn ie z pow odu n o ­
tow ań  bookm aherów  nie było w ielkich ró ­
żnic, gdyż publiczność g rająca oryen tow ała  
się w edług zakładów  klubow ych. — B rako­
wało na to rze  jeźdźców -am atorów . K orpus 
o ficerski nie dostarczył ich w liczbie w y sta r­
czającej. Z cyw ilnych jeździli ty lko  pp. Zan- 
genowie.

Główne lau ry  zebrał ro tm is trz  L angie­
wicz.

W ogólności wyścigi cieszyły się w  tym

roku  powodzeniem  i podobno istn ie je  zam iar 
pow tórzen ia ich w jesieni.

P rzebieg  gon itw  dwóch o sta tn ich  dni był 
następujący  :

Sobota 25. W yścigi K lubu jazd y  panów  
I. N agrooa rządew a Bieg gładki. 1500 k. 

dla 3 letnich. M eta 2100 m : 1) ro tm , Kolle- 
r.! 4 !. kl. „S ielanka" (właściciel); 2) p O sta­
szew skiego .,Lis“ (p. Rackol); 3) hr. Zdz. 
T arnow skiego  „Senna" (ro tm , Langiewicz). 
Łatw o jedną długością zw yciężyła, trzecia  15 
długośi mmi w tyle. Biegało kon i 3. T o ta li­
za to r 73 za 10.

II N agroda K as^ ia . „S teeple cliase” N a­
groda honorow a i 1100 ko r. M eta 3200 m.
1) P. L. D ydyńskiego 5-1. og. „D croszenko" 
(rntrn. Langiewicz); 2) por. T oisingera „K a­
ruk i"  (Balasz); 3) ro tm . K ollera „Prom yk* 
(właściciel). Ł atw o dw iem a długościam i zw y­
ciężył, trzeci 6 długości w tyło. T o taliza to r
14 za 10

III. O ficerski w yścig  m yśliw ski. N agroda 
honorow a i 1200 kor. M eta 5000 m. 1) nad- 
porueznika bar. M irbacba st. kł. „N arancs" 
(por. Eder); ę) nadpor. K riogera „E cla ireu r"  
(właścicieli; 3) rotm . I la g f iin ą  „Lolo* (Ba- 
lasz). „N arancs" zw yciężyła ze znacznem  wy­
przedzeniem , trzeci daleko w tyle. T o taliza­
to r 34 za 10.

IV. N agroda to ta liza to ra . Bieg z płotam i. 
1500 kor. M eta 2400 in. 1) Hr. Zdz. T arnow ­
skiego 4 1. og. „K am eleon" (por. Eder); 2) p. 
M. Jam polsk iego  „D um m hait" (por. K rieger); 
3) p, L. Radeckiego „Adige" (ro tm . Langie­
wicz). W strzym yw any w ielom a długościam i 
trzecia  10 długości w tyle. „M ajów ka" ro tm . 
Hagelina w strzym ana. Biegało kuni 5. Tot. 
24 za 10. Miejsce 76, 76 za 50.

V. O ficerskie S teeple chase. N agroda ho­
norow a i 1200 kor. M eta 4000 m. 1) Por. 
Baara 4-1. og. D arkm an" (ro tm . Langiewicz),
2) ro tm . l ia g s lia a  „Jack " (właściciel). Pew nie 
trzem a długościam i zwyciężył. Tot. 14 za 10.

W biegu tym  zdarzył się sm u tn y  wypadek. 
P rzy  bran iu  row u  z płotem  przed trybunam i, 
„Jagel", na k tó ry m  jechał por. Eder, źle sk o ­
czył, skozio łkow ał i złam ał nogę. P. Eder 
zem dlał i m usiano go odw ‘eść do szpitala 
wmjskuwego, z pow odu w ew nętrznego  k rw o ­
toku . Konia zastrzelono

VI. Bieg pocieszenia g ładsi. N agroda 1100 
kor. M eta 1600 m. 1) p. O staszew skiego „Ri- 
ga“ (por K rieger), 2) p. L. R adeckiego „W ie­
ra"  (rcJm . K ollara „B ar Ie-D uc“ (wlaściel). 
Biegało koni 5. Ł atw o k ilk u  długościam i zwy­
ciężył, trzeci o długość głow y wstecz. Tot.
15 za 10. M iejsce 55, 62 za 50.

Zawedy w piłkę nożną ro zeg ra łj s:ę wczo­
raj na błoniach pom iędzy „Craco>ią 1." a ber^ 
neńiikim niem ieckim  klnbem  O czekiw ano o- 
gólnie zw ycięstw a „C racovii“ ; tym czasem  
nadspodziew anie była n iero zeg ran a  w s to ­
su n k u  2 do 2.

Szczegóły podam y w num erze w ieczor­
nym.

Po wyroKu na jtofrUhtera.
J a k  donieśliśm y w num erze sobotnim , 

H ofrlch tera zasądzono na  20 la t ciężkiego 
więzienia. H o frich ter zosta ł skazany za m o r­
derstw o  na kap  M aderze i za nsiłow anp m or­
derstw o skry tobó jcze  11 innych oficerów, za 
zbrodnię usiłow anego nak łan ian ia  do nadu­
życia w ładzy urzędow ej, za oszustw o i p rze­
k roczen ie subordynacyi.

H ofrich ter co do skry tobójczego m o rd er­
stw a d. 27 kw ietn ia  b. r. dobrow olnie przed 
sędzią śledczym w zupełności przyznał się 
do czynu.

P rzyznan ie  się H ofricbtera nie mogło je ­
dnak  w m yśl § 211 wojsk, procedury k arnej 
służyć za podstaw ę do w yroku, poniew aż d. 
9 m aja b. r. cofnął je, eku tk iem  czego Hof­
rich te r  nie m ógł być skazany  ani n a  śm ierć 
ani na dożyw otnie więzienie.

P sych iatrzy  wydali sw e orzeczenie w tym  
k ieru n k u , że o sk arżo n y  ani te raz  nie je s t 
um ysłow o chory  ani nie był nim  w czasie 
popełnienia czynu i że m imo psychopaty­
cznego upośledzenia, pod wzgledem  praw ńo- 
k arnym  je s t  zupełnie poczytalny.

O głoszenie w y ro k u  na H ufricbtera, k tó ry  
nastąp ił po godz. 5 w sobotę, oczekiw ały t łu ­
my publiczności z w ielką niecierpliw ością od 
rana.

Około godziny 4 popołudniu przybył do 
gm achu m ajor audy to r Venzelides, później 
inni członkow ie sądu, n iek tó rzy  to tihiforttikcb 
galowych. P odług w ojskow ych przepisów  k a r ­
n ych , podczas publikscyi w yroku  o tw arto  
w  sali sądu drzw i i okna. Była to  ato li ty lko  
zw ykła form alność, gdyż członków  sądu  aa- 
m kiąto  w osobnej sali, a prócz nich i edńżia- 
?u żołnierzy z pu łku  zasądzonego, n ik t w y­
ro k u  nie słyszał.

H ofrich ter zjaw ił się na sali w uniform ie 
bez szabli. Był zupełnie spokojny, lecz bardzo 
blady. P rzy  wejściu do sali salu tow ał człon­
kó w  sądu.

Po ogłoszeniu w y ro k u  odprow adzono Hof­
ricb te ra  do celi w ięziennej. K arę odsiedzi 
H ofrich ter w zakładzie k arn y m  W Ollersdorf 
w A ustry i dolnej.

ftbdyfccys prezydenta Pony 
Gntzłjawa.

Petersburg. (Tol. wł.). „B irżew yja Wied." 
d o n o szą : P rezes Dum y Guczkow  zaw iadom ił 
listem  u rzędow j m pierw szego w iceprezesa 
Dumy, ks. W ołkońskiego, że składa yudoO&C 
prezesa. Poniew aż ks. W ołkonskij w yjechał, 
list będzie oddany drugiem u w iceprezesow i, 
Szidłow skiem u, k tó ry  też przew odniczyć bę­
dzie na osta tn iem  posiedzeniu Dumy.

K rok  swój G uczkow  ta k  objaśnił p rz y ja ­
ciołom politycznym :

„Zaraz po sp raw ie sądow ej o pojedynek 
z hr. U w arow em  powiedziałem , żb nibtylko 
pojedynek, lecz tak że  k a r ę  za pojedynek 
u w a ż a m  z a  r z e c z y  k o n i ó c z n e  Jakoż 
postanow iłem  Odcierpieć k arę , na  m nie wy- 
m erzo n ą . Zeby w s z ik /e  p r e z e s  D u m y  
n i e  o d s i a d y w a ł  k a r y  w  t w i e r d z y ,  
z d e c y d o w a ł e m  s i ę  z ł o ż y ć  t ę  g o ­
d n o ś ć .  Latem  p rezes żadnych w ażniejsiycb 
obow iązków  nie spełnia, w  Jesieni zaś tak , 
czy ow ak odbędą się w ybory prezydyum ".

D ziennik p e te rsb u rsk i nadm ienia, że na  
zrzeczenie się G uczkow a nie w płynęły  (!) ża­
dne ?obudki polityczne, ale tem u  n ik t nie 
uw ierzy.

Rumunio i Grecy a.
Bukareszt. (Tel. wł.) R ząd ru m u ń sk i m a 

nadzieję, że Grecya w ykona n i e z w ł o c z n i e  
w s  k. j s t k i e ż ? J  a r  i a r u m u ń s k i e  z po­
wodu napadu na parFwiw „T rajan" w  porcie 
Pyreus. W razie  przeciw nym  irz-ą<i r a  m n  ń ■ 
s k i  zarządzi natychm iast represalja przeciw  
poddanym greckim, zamieszkałym w Rumelit, u 
m iano wicie rozpoczną się w ydalania G reków , 
w yższe opodatkow anie i u tru d n ien ie  żeglugi.

Ateny. (Tel. wł.) W czoraj upłj nął term in , 
o z n a c z o n y  w u l t i m a t u m  r u m a ń -  
s k i e m .  R zą i gi ecki w aha się w  spraw ie 
w ynagrodzenia s t r a t  za napad na  „T rajana", 
u p a t r u j e  w t e m  b o w i e m  u p o k o r z e ­
n i e  G r e c y  i. P on iew aż rząd  waha się, $y- 
tuacya jest bardzo poważna.

Telegramy
fc fT3le*rfciiij . b ł o n  Narodu* c dnia 27 Czerwca) £

Przeciw cłu od wina.
Berlin. (Tel. wł.) P r a n c y a  z a p r o t e ­

s t o w a ł a  przeciw  podniesieniu przez N iem ­
cy cła od win francuskich. A m b a s a d o r  
f r a n c u s k i  w  B e r l i n i e  z a g r o z i ł  re- 
presaljami.

Ks. Eulenburg.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T ag eb la tt"  donosi, 

że zapew ne w e w rześn iu  rozpocznie się na  
nowo proces przeciw  ks. Eulenburgow i, k tó ­
rego s ta n  zdrow ia znacznie się poprawił. — 
W pew nych kołach parlam entarnych  u jaw nia 
się niezadow olenie z pow ściągliwości, ja k ą  
w ładze sądow e okazu ją w  spraw ie ks. E ulen- 
burga. J e s t  naw et zam iar w niesienia w p a r­
lam encie in terpe lacy i z tego  powodu.

Zlemstwa na Litwie i Rusi.
Petersburg. (Tel. wł.) W b r e a ł  Ż y c z ę -  

u i u prezesa rAdy '■ ministrów S t o ł y  p i n a  
pi o jek t ] rawA & zi^mstwach łia Ł t tw f ^ f  Ru­
si nie przejdzie w bieżącej setyi rady państwa,
niem a bowiem nadziei, aby p ro jek t ten  rada 
p ań stw a przy ję ła  bez popraw ek. P ro je k t ten  
będzie um ieszczony na porządku  dzfennygi 
ś r o d o w e g o  p o s i e d z e n i a  rady państw a.

Fiuis Finlandia*,
Petersburg. (Tel. wł.) F in landzki proje*kt 

p raw a przejdzie w radzie państwa bez zmian.
Popraw kę, k tó ra  m iała najw ięcej szans po­
wodzenia odrzucono w i ę k s z o ś c i ą  102 g ł o ­
s ó w ,  p r z e c i w  53.

EccykliJca papieska a Hfttaidya.
Rzym. IT e l. ) w  kołach  w atykańsk ich  

w yw arła  d o s k o n a ł e  w r a ż e n i e  w i a d o ­
m o ś ć ,  że rząd  i p a rlam en t ho lendersk i nie 
chcą p ro testow ać  przeciw ko encyklice papie- 
skfej, ogłoszonej z pow odu trzeebso tnej ro - 
czni-y kanonizacyi K arola Borom eusza, po­
nieważ sp raw y  w encyklice tej poruszone są 
sprasvam i z u p e ł n i e  w e w n ę t r z n e  mi  
K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

Im ieniem  Spółki kom andy tow ej: 
W ydaw ca 1 odpow iedzialny re d a k to r

m a ry u  Dąbrowski.
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»TRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C, K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K a k o w a .

Walny od i października 1909 r.

Pojedyncze numera „Biosu Narodu11
^ n a h y w a ć  można w następujących handlach w Hrahowie: y

W k ieru n k u do i z  T r zeb in i G ranicy , M y s ło w ic , B ie lsk a ,  Opawy, Ołom uńcu., B e rn a i W iedn ia .
1256 358 538 714 920 200 231 612 640 1 000 1030 ■1 z Krakowa do 255 553 613 ! 728 9 W 1158 247 507 858 958 1142 j

141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1 048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 357 1059
— 626, 745 —  : 1153 504 5041 — ' 901 1150 --- do Granicy z --- — — — 655 924 — 1 214 6^5 605 932 ,

I — —  745 —  ■1219 507 5071 — - - - - - -  1 - - - - - - - - - - - - - - do M ysłow ic z - - - - - - - — — — — 937 —  1 154 j 611 6 U —  j
! 458 609! 935 935! 151 551 446 — 1033 _ - - - - - - - do Bielska z 1126 — — — 612 736 | 1210 126! 610 648 856 ,

520 827 1J47 1147 339 944 637 — 12581 _ - - - - - - do O paw y z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 710
549 934 258 258 543 1126 738 _ 218 — — do O łom uńca z 1013 — 1218 — 1218 406 1 948 810 238 118 558
928 1142, 405 §  339 716 §  518 958 j

__ 616| 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035,S1103J 817 544 §1221 1107 410
! 8«0 1248. 756 341 , 957 513 957 j

1
651! 620 709

1' do W iednia z 745 | — 905 950 — 622 1045 j 740 1 1205 800 310

§ via Lundenburg.

W k ier u n k u d o i z  P o d g ó r z a -B o n a r k i .
852 j 1245
920; 113 I z Krakowa do

do Podgórza-Bonarki z

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5 '59 rano, oznaczi—e są  podkreśleniem minut.
i 1057

1030
449 I
422

Plac maryackl 2. Plac ftlaryacki 2

Chrześcijański BankLudowy
|>Od

Chndc Ti«. ijzcł i iiźjczd w fyiftwie
p n f j a a j *  w k ł a d k i  a s z o z ą d a a ś o i a w a  n a  B’/« i opro 

centowuje |c od dnia włożenia.
U d z ie la  swym członkom p s iy c z k f l  M p o te c z n e , w e k s lo o i?

za poręczenie* i aa p?dVłnf1 aa dogodnych warunkach.
Godziny urzędował Od %—  1 rano codziennie, 1 wyjątkiem nfc

1 A w M

napie;
ladon
Chodi

OsdDIiwości świata widzialnego i niewidzialnego
?taał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympstys I entypsty*. Artystkę prae- 
owana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca tycie. Cały świat olbrzymim szpitalem, 

lodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem, duszyczki zmsrłyoh dzieci śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pEni. Elektryczne dzieeko. Ha- 
tuoynacye uarouowe. Drabina, która me znosi widoku swoioh dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo tyj4. Ludzie, którły nic ile jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
mtóny umierają z przyjemnością. Ludzie, klony zabijają wzrokiem. Mania zataobójcza 
dziewcząt. Mazzlni o ideałach. Muzyka w główoe umierającego dzieoka. Osobliwość du- 
•bowa. Osobliwa muzyka na ostatnie uro
ohetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. I ______ _____
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa
kiwania podziemnyoh wód i kruszczów. Prezyirat sądu, który sńm słą oskarża Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen oudów. Święoi, mistycy, lałby. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górrflków. Wzajemne oddziaływanie duszy 1 ciała Zja­
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor., 
■ prseeytzą pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Admtaistracy i 

aGłosu Narodu" Kraków, nl. iw. Krsyta 1. 7.

w główoe umierającego dzieoka Osobliwość du- 
urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci Izla- 
. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna oaobl- 
śnie robi lekarstwa według rloept. Pręt do poszn-

s i e n n a

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowegu chrze­
ścijańskich robotników % siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie.
PPEnuinerati roczna wynosi Ł  Ł

„Myśl Robotnicza" *e“
  -  nemu nas
pismem polskiem robotnicze*, zawodowem,
. redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" d°-
  bryra in­
fo rm a to re m  i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

a

W  Rynku głównym:
Trafika głów na,
M ańkowska Sukiennice,
St. Ka liński Sukiennice,

„ ul. FloryańskSej: 
M arkow icz 1. 22.
Księgarnia Polska I. 35.

„ ul. św. Jana:
Księgarnia Piw arski i Sp.

„ ul, Szew skiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 
Kretschm er 1. 23.

„ ul. W iślnej :
Hupczyc 1. 1,
Józef Nikiel 

„ ul. Sławkowskiej: 
Skom ska i. 24.

„ ul, Siennej:
Dębkowski (obok Gimnazyum 
św. Jacka 

„ u1. Dominikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek).

„ u l.  Krowoderskiej: 
Sobierajski 17 

„ u \  Kanoniczej:
W ild 1. 11.

. _   '

w ul. Długiej;
Bękner 1. 4.
L. Kaczmarek, D ługa 22.

„ ul. Zw’erzynieoki?j: 
Nikiel 1. 29.

„ ul. Koj ernika:
Smolik 1. 2.

„ ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej, 

na Dworcu kolejowym: 
Księgarnia A. Salom onowej, 

w ul. Karmelickiej: 
Hildowa 1 15,

„ ul. Braokiej:
Funk l. 6,
Gum plow icz 1. 6. 

na Placu Matejki: 
Aleksandrowicz 1. 1.

„ ul. Szlak:
Trzcińska Marya 1. 6.

„ Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego. 
Lichtig, gł. Trafika.

  /

Dom piątrowy
z  ogrodem

w pryncypalneni miejscu w Podgórzu, o dwóch frontach, (między 
dwoma równolegle bieżącemi ulicami), przeszło 1100 sążni kw. 
powierzchni — tanio do sprzedania.  Nawet połowa gotówki kupna 
może być pozostawiona na hipotece. Miejsce nadaje się zwłaszcza 
dla zakładu przemysłowego lub fabryki.

Wiadomość  ustna lub listowna w Redukcyi „Głosu Narodu". 
p ośrednictwo wykluczone.

LOSY
y je ry i  fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 
^kiego'1 na budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyl „Głosu Narodu*
po 1 koronie.

B a koszta przisyłk i pooztowoj naloty dołaosyt M  knL

Drukarnia ..Głosu naroduff
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u» K rakow ie, u l. śu i. K rzyża 1. 7,
Własność Spółki komjandytowej

isscarri

I tr. właścicieli „Głosu Narodu
TELEFON Nr. 130.

>1
I r r g n l

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 
wyl(onnje wszelHi« roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jafyio: czaso-

, ; I '  ' • • • . J ’

pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p. 
starannie, szybHc i po cenach możliwie niskich.

Wii&Ęhm ̂k o lb u H y to w U  .O ło iu  N arodu". D rukarn ia  „Głosu Narodu* (pod zarządem  J. R, D obrzańskiego) w K rakow ie, ni. św. K noria  L 7„


